
Prenum erata  w miejscu kw arta l­
nie złtu . 12— miesięcznie xłp. 4. 

Ner pojedynczy gr. 6.
340 Prenumerata na prowincji * o p ła tą  

pocztowązłp. 20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 15 Grudnia 1828 rokn w Poniedziałek.

WIADOMOŚCI .KRAJOWE I ZAGRANICZNE.

KRÓLESTW O POLSKIE. — Warszawa.
— Dnia 13 t. m. w kaplicy zamkowej, w obec dostoj 
nych osób, odbyło się żałobne nabożeństwo za duszę 
spoczywającej w bogu cesarzowej MAR,II.
— JW . Jen era ł  piechoty, jene ra ł-ad ju tan t  N. Pana b a ­
ron Rozcn, przybył do Warszawy z Białegostoku.
— Dozór pensji szkół wyższych, p łc i  żeńskiej. Uwia- 
damia, iż zapis uczennic nowo przybyć mających d o in -  
Stytutu rządowego wychowania p łq i żeńskiej, stosownie 
do wydanych w tej mierze przepisów, odbywać się b ę ­
dzie w lokalu tegoż instytutu, każdego dnia, zacząwszy 
od godziny 9 z rana, aż do 12 w południe . Ażeby u- 
zyskać prawo przyjęcia do instytutu, podająca się, w in­
na je s t  złożyć w oznaczonym terminie: l ). Zaświadcze­
nie odbytych z pożytkiem nauk w klassie 3eiej, pensji 
lub szkoły wyższej, co jednak nie uwolni jej od szcze­
gółowego cxaminu. 2) Świadectwa wiarygodne m oral­
nego postępowania, udowadniające przyzwoite wycho­
wanie. 3) Dochó.dżąee do instytutu, złożą od rodziców 
lub ochmistrzyń deklaracje, w formie przepisanej, iż 
regularnie na kurs uczęszczać będą i do wszelkich u- 
rządzeń instytutu we wszyslkiem jak najściślej się za­
stosują. W wyborze uczennic na stypendja rządowe, 
przy równych zdolnościach, zasługi uboższych rodziców 
będą na względzie. W arunkiem stypendystki rządowej, 
jest sposobić się do zawodu nauczycielskiego. Uczen­
nice dochodzące, z jak największą troskliwością wybie­
ra n a  będą. Te tylko zostaną ptzyjętc, które mieszka­
jąc przy rodzicach lub ochmistrzyniach, znanych dobrze 
.dozorowi ze swego, moralnego postępowania i przymio­
tów prawdziwie zalecających, podadzą w lej mierze 
wszelkie zapewnienie ścisłego i ciągłego nad 'sobądo- 
Jzorowania, oraz zaręczenie, iż .wychowanie ich domo­
we, we Wszystkićm odpowiadać będzie porządkowi i za­
sadom w instytucie przyjętym. Zapis uczennic do in ­
stytutu, tylko do dnia 29 b. m. trwać będzie, poczem 
już xiega wpisowa zamkniętą zostanie. — Radca stanu 
prczydujący w dozorze: M . Zalew ski.— Sekretarz dozo 
ru Milewski.
— Dnia 13 ł.  m. ukończyło się ciągnienie 5 klassy 34 
lolerji klassyczuej, znaczniejsze wygrane są: Nra 18,857 
i 28 /01  wygrały po 10,000 złt:; — Nra 1374, 15,512, 
18,018, 18,114, po 5000 złt; — Nra 1031, 3870, 10,360, 
17,861, 22,053, 23,329, 25,733 po 2500; — Nra 9193,

I

15,507, 18,049, 18,244 i 18,629 po 2000; —  Nra 764, 
1115, 1372, 3249, 3781, 4552, 5429, 7887, 10,361, 10,606, 
10,952, 11,047, 11,479, 13,861, 14,340, 16,969, 17,761, 
19,208, 20,435, 25,247, 25,294, 25,585, 25,633, 27,099, 
27,840 i 28,756 po 1000.

Dykcjonarz francuzko-polsko-angiclski u łożony po­
dług dykęjonarza akademji paryzkiej i innych wiolu aulo 
rów, powiększony o 7000 słów , przy którym znajduje się 
dodatkowy słownik o rozmaitych terminach właściwych 
szkole jezdnej, zbiór najuży wańszych frazesów franeuz- 
kich ze słowami fa i r e , avoir, donner, m ellre , po rter , 
etre, prendre  etc. i nowo ułożone tablice wszystkich 
s łów  nieforeinnych i defektowych z uwagami o ich uży° 
ci u, zacznie się drukowrać po nowym roku. Gdy dla 
obszerności tego dzie ła  zbyt znaczne przychodzi ło-żyćj 
nakłady, tak iż jeden exemplarz po wyjśefu -z druhu ko­
sztować musi rubli srebr: 7; przeto wydawca, wyż wspo 
uinionego dzieła chcąc u łatw ić nabycie za pomierniej- 
szą cenę, podaje do publicznej wiadomości, iż p renum e­
rata na jeden exemplarz koszlować będzie w W arszawie 
złp: 30, a zaś na prowincjach królestwa polskiego po 
złp: 34. P renum era ta  przyjmuje się w xicgarniach JPP. 
Zawadzkiego i Węckiego, A. Brzeziny i kom.-, ffugues i 
Kerman, Dal Trozzo, Pfaffa, Gałęzowskiego i komp: i 
na wszystkich pocztamtach i stacjach pocztowych.—Adam 
Swiderski.
— W k u r j e r z e  W arszawskim Nr 264, umieszczone było 
doniesienie o Dębie nadzwyczajnej objętości będącym 
w Anglji blisko starożytnego pałacu  Kroinvela; przyje­
mna zapewne będzie wiadomość o podobnej osobliwo­
ści, znajdującej się na dawnej ziemi polskiej’. W ma­
jętności Wroblcwicc dziedzicznej JW . Urszuli hrabiny 
Tarnowskiej,  w cyrkule Samborskim po łożone j ,  stoi 
oddzielnie na samej krawędzi pięknego lasku dębowego, 
ogromny Dąb, nic ty łku nad tymże laskiem, ale nad 
całą okolicą górujący, w środku jego tak we pniu  jako i 
2ch dzielących go w pewnej od ziemi odległości odn«-j 
gach jest  wydrążony. Zwyczajem miejscowym bywa, iż 
lam zgromadzają się dla zabawy dzieci wiejskie i ■nic- 
szczą s ię .w  wydrążeniu rzeczonego dębu, zkąd potem 
jak pszczoły z ula wylatują; w samym pniu może ich 
pomieścić się 50, a w 2ch odnogach w każdej po 5 Dąb 
ten mimo wydrążenia sw-ego, w najlepszym r^glc za.
chowuje się stanie świeżości, kilka osób d-*jzeba ab y i  
go objąć m o ż n a , przeto jest go w około  u PMjtnar ■  
ście. (z vur. W ar.)



J'-S". * g » u u .  u i u a r i  o o c z n a r - s T ę  z j e ż y k i e m  o b y ­
c z a j a m i  i w ł a s n o ś c i a m i  kr a ju  z l a k  w i e l k i m  z a p a ł e m  
Jz n a z y w a n o  go S i u  ar leni  i n d y j s k i m .  Cz ęs t o  z k r a jo ­
w c a m i  r o z m a w i a j ą c ,  s ł y s z a ł  od  n i c h  m n ó ż t w o  p o w i e ś c i  
i l e g i e n d ,  k tó r e  b y ł y b y  m ą l e r j a ł e m  d o  c i e k a w e g o  d z i e  
f a ,  g d y b y  b y ł  w  tej  m i e r z e  w i a d o m o ś c i  s w o j e  d r u k i e m  
o g ł o s i ł .  K r a j o w c y  l u b i l i  go ba rdz o:  O n  z n o w u  b y ł  
w s p a n i a ł o m y ś l n y m  i d o b r o c z y n n y m  , , l ak ,  iż  c o d z i e n n i e  
l i m  u b o g i c h  ż y w i ł o  s i e  j e g o  k o s z t e m .  D o  o s t a t n i e j  e l i wi  
D ż y c i a  b y ł  w e s o ł y m  i  ł a g o d n y m ,  a c z y n n o ś ć  jego i 
z y W o s c  k a z a ł y  z a p o m i n a ć  o p o d e s z ł y m  w i e k u .  W  o-  
s l a t m c h  A w o e h  l a t a ch  p r z e n i ó s ł  s i c  z u p e ł n i e  do  K a f  
k u t y .  W  b l i s k o ś c i  t ego  m i a s t a  m i a ł  d o m  z w i e l k i m  
z b i o r e m  o z d o b  i b r o ni  i n d y j s k i c h ,  k t ó re  k a ż d e m u  kto  
j e  w i d z i e ć  c h c i a ł  s a m  p o k a z y w a ł  i o b j a ś n i a ł .  M i a ł ' z a  
m i a r  p o w r ó c i ć  do  A n g l j i  i s p r o w a d z i ć  z s o b a  l e n  s z a ­
c o w n y  zb i ór ,  a l e  ś m i e r ć  z a s k o c z y ł a  go z a n i m  - s p e ł n i ć  
m ó g ł  s w o j e  z y c ż e m a .  —  W .  K a l k u c i e  w y c h o d z i  (5 g a z e t  
a n g i e l s k i c h ,  2  p e r s k i c h  i i b e n g a l s k i c h .  -  P r z e z  V a n  
d e l  A n g l i k ó w  z d a l e k i e m i  k r a j a m i ,  d o w i a d u j ą  s i e  e u-  
J ó p c j c z y k o w i e ,  z e  n i e k t ó r e  w y r o b y  m i e s z k a ń c ó w  V*sp'  
A i e l  p d a g u  i n d y j s k i e g o  t a ń s z e  s ą  i l e p s . c  n i ż  • e u J

WV1 0 h ó 7  i t T V Ue  s z c z ^ o * n iei» uie inająCy o d r u k o w a n i u  
r e k a m i  w v ^ ' h 1' ^ 0 ) w y o b r a ż e n i a ,  b i e g l i  są w r y s o w a n i u
t kan ino V V 7 V- a -W !,‘l n y d , ;  w lym ce lu  rozciągają tkan inę ,  powdekają j ą  c i enką  w ar s t w ą  wosku  i w ‘i-ysCl
g S  farbę;  „ p ^ ę
w u i z a j ą  d c  M z y  a l b o  r y s u n e k  t e g o  . w y m a g a  a lb o  ko

t e a  ’ii o ; " “ cif i  ! ^  od k a p i t a n a  Ł u i l k c ,  .< k t ó r y  p o p ł y n ą ł  w  
? ^ kry ó ’ d o z w a l a j ą  m i e b  n a d z i e j e ,  ż e  w y .

pędek -ę j e j  p o d r o ż y  ba rd zo  b ęd z i e  p o m y ś l n y  dla  jco-wa-
S l i i  t e !  " “ ‘"''“ ' " ' i -  W . i A  J U d U S -d ł i c  por t  w Kamcza tce,  z ta intąd udać sie ku wyspom 
Ką io l i n om  i nas tępn ie  zwiedzie okol ico  drogi  Berynga 
M a m y  ju z  wiadomość,  że istotnie  nrzc* «i,wt.„

ma ,  a l e  .podróżni  nie mogli  się dowiedz ieć  p rzyczyny  
tego. i  o t r zy tygodn iowym pobycie,  pośród e7  ni 
winnego ludu ,  pop łynę l i  dalej" poilró n na  «k £  '
m a w m  i d n i a  2 s tycznia r.  b.  od kr j  li n V  g,m m 
wysp,  na jwyż szą  . na j obs ze rn ie j szą  ze wszystkich V  y\ I  
karo l ińsk ich  oprocz wysp pel l cuzkich.  Obawia l i  sio 
wsze lako Wylądować ,  a lbowiem m ie sz k ań cy  nie zdawaZ  H t a k 1̂ S 1° 7 l i . i *  Kalanie,  owszem W s z y s c y ^ !  
uz-btojeni k rolk iemi  w łó cz n ia mi ,  a w ys t r za ły  z ni«? 
l e tow,  me  C z y n i ł y  na  n i c h  żadnego  wrażen ia  W l  
tych wysp ia rzy  u ł oż one  by ły  w  loki,  a wszyscy „  S  
p rzepaski  cz e r w o n e  około b i o d e r  T-,1 L-„i • i • ■

•’* . W  Y  U  ° p o S
z rozdewem krw,  za spo ka jać  swojćj  c i ekawości .  1 S  
I s a n n ie  wzięl i  podroż  ni z tych Wysp nic innego —  

L u d no ść  mias ta  L on d y nu  jest  w czas ie  o h , - W  i 
j men to wy ch 1,300,000 do 1,400,000 dusz.  Je d n o ro c zn a  
(konsumpcja nas tępująca :  W o ł o w  110,000 cieląt  50 000 
ow.ee i b a r a n ó w  7-70,000, jaguiat  250 000 w t  ■ ‘
prosiąt  200,000.  Oprócz t’eg'o i b n L n m j S  m b s T r K ™ '
va e / 0.ffV7 C ZW,f rZyny’ r>b’ d i’obiu i t. Rzeź  nicy 

w bmit ff ield p rzeda ją  do roku za 8 ,000,000% .  s. uliesU 
a, a do Bi l ingsgate dowożą w ś r e d n i e m  podaniu  2500 ’ 

ł a du n kó w  ryb ,  każdy ł a d u n e k  po 40 beczek rachuWc •
lV)eOOO | Wr  V na jmnie j  20,000 beczek  ryb  , ogółem 
-  , 00 beczek.  Pszen icy  spo t rzeby waja 900 000 I-war 

t o m y ,  po r t e ru  i p i w ,  A l /  iw ,, , , . /  2  S i l i o n y

p & k f ' w ao d t " „ r s j h  w " - r  “ W w
n i i l jonów f u n t ó w / w  n n r  7  1 , m ' l jon ow ,  sera 20
cza 0600 k rów,  k tóre «*
ale w L o n d y n ie  wiebćj  go wwchbdziAih młek'“»
czarki  nigdzie t ak i r e c S ^ “ t  T ^  ' ^ ^ a r z e  i mler 
na b i a łu  j a k  w t ćm mieście.  _  K sm » 'M a m y  ju ż  wiądo mi sć ,  S  f c L  10 ^  ^

W s p y  byt  ™  I , P ° k;T 7  s!?  że i n s t y t u c j a
S y k a ł o  Sie W  r  ^ C. Z“ U ’ gdyS  U l k u  n a c z e l n i k ó w  n a z y w a ł o  s i ę  w ł a ś c i c i e l a m i  c a ł e j  w y s p y .  K o l o r  i c h

<l«a listy z L « p ^ “ i ^ " r v r  mt̂ y  &*** śmówu 
a u l a ,  d r a g i  a h a i . - u ’ d n i u  2 7  w r i c j S j l ?  13

w  y S S }

,  VIł UJ1 y u p o w i e
powinność ,  gdyż mon archowie  ehrześci  iń śe y ' " w  r ”tVi

r-eligji tego,. ; , ,  - aęo d m « - i  z nićmi  ża r tować.  O stanie no W i ’ a ' m u n o w a n e ,  a l e - w  leraźnieiszym
domaści .  by ło  ^ k ł a d l c R y i a . C n ;  rf)zP ? i i b n y r h  ska ł .  W s z e l a k a ^ i -
L a ł a  wyspa z u ' a | , "1«<:eJ o w o c a m i , rybami  i ptakami ( dna z tveV iVt-fi' ^ ' r t la 1 0(i.dzielue riałe pokoje, a j e -  

J  • V xla  8ł« hyć podzie loną  na 46 n b w i  f e £ i ! yCp > 400 ™ - e -
\  v u-.. , 4j -„t  •  ̂ ,valak um ba oh  znalezJismy ^viclkie naczyń



J.v o tac 7. n ;,n ?  . „ : 0 r o k 'i t l .l> ’ K(oł ?  l(; k a t ek j łm-

t o & “, a c % ś s s a sC Wn/vK.r : __ i > .

W I A D O M O Ś C I  N A U K O W I : .
U w a g i  o

s m S E r ^ S

s r t ó s r ó f e ^
I)^ n % ,o d " S & i  e8 ''PSl' i‘’'

\ ; a. i 1*- i>.) v

n i f ^ S t s z p a n ó w  ^ h '*  J °  1,isl0*}ada slrae°h o  wBarcelo-  
r i a  k o n s t y t u c j i  z roku 1° Z j m ‘.a r  P r z y5*Tóce-

s zęgo  s topnia,  a reszta n i e  n a l e ż a ł a  do w o i s k  f  Z J „  
I v . i c h  zrzucono z w a ł ó w  tw ierdzy ,  a a r c s z m c i  l  l 
rowi  powie s i l i  jo  na s zub ien i cach .  D w a w v s J ? \  1 §  
ł » \ y e  u w ia d om i ł y  mi e sz ka ń có w  <> ,1 j " j s u / a l y  dzia- 
kucji .  —  D n i a  10 i: 1, • d o p e ł ń i c m u  lej cxe-
osób _  \ 0  f> l l s l 0Pada w i ę z i o n o  w Madryc ie  -12
goi! ' z n a l e f i r S r " 38’ Uwif . i(>«ego niedawno w Bur' g s, znaleziono n ieżywego w w ięz ieniu . ( G .B .)

TURCJA Ze S ta m b u łu  d n ia  13 Us ton aria  nr'w ią tu. powszechnie is„ k.„ i • „  1 ■> uMopada.—  Mo-
zosta ł  na godność mizi O a° !a ^al)otIisIrias; wyniesiony  
s tr o n ic  zagraniczni w r. ' Ĉ °i x , ‘.c,a Grecji i ze mini I

I W i °  o b CSZ;d ?aSZa ^ a ł  p o s i łk ó w Ji’ o ifzy m a T je~ ^ d y i  
Po, ta oba wia sie, iżby. Francuz i nie -postąpili >  N e j

Sie

^ S 4 X S / j r ra y n  ,nnte^
s k iego ‘t o s n o d a r - n  e t  d y n  a n d a  1! ics idk i e r -

Prusiech. ) .. ^  ebohonucznegó  ,i»
AV n a r o d a c h ,  gi lzie t 0Ara r  . , .

w s z e lk i e  sp os t r z e ż e n i a ,  w y n a h z k i ' i  f ' ° U omicx,u;  } « » %
b yć  m o g ą  p r z e z  d o b ó r  » S A w  W° 8C' r ° , n !k a ’
;iia p o s i e d z e n i a c h .  W  n a s z y m  1 n i l  , ,0l!st , ' zySn i ? ł6 
i na t a k o w y c h  zb yw a  d o z w ó lc i e  y na , n  J eSzczć
[nown i  r o l n i c y  b i eg l i  i  ^ ^ 0 ^  °  ; s z a -
p ub i i c z n e in  p r z e d s t a  w ić  n i n i e j s z e  ^ n o ? ’
p a r t e  n a  z d a n i a c h  ■dawnych p i s a r zy .  T c  o h d ć i e i e  
w e s p r z e ć  swe tn  św i a t ł e m  „ ; r  • j  encu . j c i e
m o g ł o  cóś d o b r e g o  d l a  r o l n i ć l w a ^  k t ó r e j ’ J w s z e " u  
w a z a n c  za  zro.hło s zczę ś l iwośc i  p o w s z e c h n e j  i s z cz eg ó ł -

uzecfo t o ż  w#v w w i io i i -J h i i  • 1 1 . . .* •

, . / — - iviujau i i i e z ao in a .
uec ty in  ' c ^ t a ł  o Z i e m k i i ś ł w i e  xicp-e p i e r d z ą  W i r

j a t o ^  
' n r ) ! / 1' ' 1! ™ 1 " l l ° S . * • & » * *  s e r e n t e s ,

sw e  ” w V *  ^  movvi : w i d z i a ł e m  w i e l u  r o l n i k ó w ,  k t ó r z y  

g r e p o n l o w i .  -  W  f e ł f W .  ^ o ^ i w ^ S e t r W ^ d  ' ! > ^ dzia % 1 i  g rczócl i

■ i . _ z » 1 r ; r : 2a n s i , f e r i

PV e S  ; Ze ,n i ,ru m  p o c z n ę  je s t  d l a  nich
U c m o k r y t  w  hi s t or j i  n a t u r a l n ć j  x i c dz e  o s i e m m s l ó i  

ba rdz o  po l ec a ,  aby  k a żd e  zboże  d i  z a s i e w u  . Ł ^  
oku  p e w n e j  r o ś l i n y ,  k tó r a  s ie n i z y w a ć  i„“  J f r S  Z  

k o ra  ł a c i n n i c y  zowiaśćr f izw,  Jui) d i ^ i t e l l u m  g f  '

t ó j .

w yjątek  uwjig'

",Sl0rjC/  b o g illi> k tó r e j  p o c z a t l k  b y ł
: n a . t  j  P1 a r  ° na  sol i  u k r y w a l i  n a j t a j n i e j s i  
; na  k p r z y r o d z o n y c h  p o d o b n i e  j a k  zawsze  u f t y i J
1 1 <■ maską bajek , tiajgłeb.yzą mądrość swoi'e.ii
,a c j .w s p w m n ą  -Digby; źe o jc o w ie  haulpi e l irzcśc iau śk ie i  

y j P aryżu ,  Zachowują za o so b l iw o ść  krza k  jeczm  S  V 
ktoiy ma odnog z k ło sa m i 249 ,  w y r o s ły c h  ża p on ioea  

nppnem  zdarza s ię  nadzw yczajn a  p ło d n o ść . , ,  'CmU *

dom
”.%vS* “ •• - j v a  .uui. zu zicrsiw ą. l ia z a ł  o 
cic jednego z dowódców -albańskich , za to, że mu s i c  
u pom inał o żo łd  za leg ły .  On także skazałw.a j l n a ?  
n o 0 .n e ra A n on e ,  za to, że m.u s i ę  naprzykrzał o° , 0 - 

ki 1 p ieniądze. Ale w łaśn ie  kiedy Omer u w o ln ić s ic  
ch cią ł  od wygnania przez ucieezke , nadeszł " a d ?

l a ł  n -  e ze l  aWSZy °  t<5ln d ° 8̂  w cześnie , pozo-

^ 80 ■» ‘- S c :
m h  w & i i ?  J 1 azaj' wA P ° ł^ d Zić dla siebie za- 
stolicy i ,z , taid. wn. ' « ^ ’ ze « a zimę nie wróci do
niIi p i4ołożenia  tl<jr^  ,nu. z leg<> Powodu czy-

SkdiF l  ^ en .,a? sk/izałaia Wygnanie. Stolica rna po-’
fVaddyriski

s i a d a ć ' ż y ^ c i  Stolica ,na po
ma 2G;ó#0 S Ł a  ,  ę r  T Ct ,?CJ,- “  Pa^.a- W dddyńki  
w Belgradzie T r a w h i ł ?  ' PttslłŁtiw 0,1 paszy
m ówić. ' —  Now v wi fi • - ? ,prwsz.y m ia ł m u  ich od-
ciagle za w o j n ?  ?  Vr ’ i^^ul.nie jak sułtan jest

• wojska prz'-hv'£ „ xr^«:k.rol.cg.,pski urządza na nowo
■nnn‘ / f , a za , nia i ' p o s ł a ć  j e  do

.0 A 1 • , j I ,f
a An g l i c y  mie l i  j ą  j u ż  osądz i ć .
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S tw ie r d z a  także to, co Digby poprzedtiiczo nadmie­

n i ł ,  gdy tak dalćj mówi: »A jeśli wierzyć można temu co 
łńówią ojcowie nauki chrześciańskiej jedno ziarno ję ­
czmienia może mieć potworna (monstrueuse) płodność 
B. Digby który mi udzielił ziarno jęczmienia, którego 

'cudowne rozpłodzenie przechowują ojcowie nauki clirzc- 
ściańskićj, utrzymuje z kosmopolitą, że ziemia słona 
jest ze wszystkich najurodzajniejszą, i że jeśli woda 
deszczowa od zwyczajnej więcej sprzyja urodzajności, 
przyczyną tego jest, ze deszcze odejmują powietrzu tłu- 
TStość i że powietrze napełnione jest mnoztwem soli 
Toślinnćj.it

Pamiętnik akademji frańeuzkiej Des Sciences, z roku 
TL6Ł)9 donosi, że Homberg zrobił następujące doświad 
czcnic: rozpuściwszy saletry w deszczowej wodzie, zmo 
i z y ł  nasienie konopne i zasiał; takąż ilość zasiał w innem 
miejscu zmoczywszy pospolitą tylko wodą, z kąd przekonał 
•się, iż pierwszy zasiew w maleńkiej ilości, poł trzeciej un­
cji wydał więcej roślin niż drugi. Po takowym doświad­
czeniu następujące dał zdanie. i>Z tąd można wnosić, 
że jeśli sole. nie są koniecznie potrzebne do wzrosła- 
roślin, przynajmniej dopomagają do ich wzrostu i m o­
cy ,  gdy w ziemi saletrą nasyconej, większa ich ilość 
się znajduje.

W dzienniku niemieckim Curiosorum N a tu ra e 'Z T. 
1671,' doniesiono o kłosie nadzwyczajnej wielkości: skła­
d a ł  się z 15 wielkich kłosów i 9 m ałych, a wszystkie 
pełne  ziarna; ten szczególniejszy kłos wzrósł w Szlą- 
uku, przywieziony był do Wiednia, oglądał,go cesarz po­
między liczbą ciekawych. Przyczyną nadzwyczajnego 
tego płodu, miał być przy korzeniach znaleziony jakiś

noszoną ju i  starzyznę na gnój o b ra c a m , *naczn0  
bardzo pow stałaby z tąd  produkcja. Den is, doktór 
dworu francuzkiegó, w swern dziele Conferenc e sur leg 
Sciences, radzi,  aby nadać płodność ziarku, moczyć 
takowe przed zasiewem czas pewny w gnojówce, w 
którćjby rozpuszczona była saletra; zapewnia, że nao­
cznie się przekonał, iż ziałno podobnie przygotowane, 
wydawało nawet do dwóchscł odnóg i tyleż pełnych 
dużych kłosów.

Palissy w sWem dziełku pod tytułem: M oyeh de de-  
penir riche, twierdzi, ze sekret, aby ziarko wydało wię­
cej odnóg, zawisł od użycia do tego soli. nSól jest 
ptyncypa lną  substancją i dobrocią negnoju.a

De la Qainlinie w swern dziele: Trail'd d 'A g r ic u l­
ture w tomie 2, tak mówi: nfV  wnętrznościach, z iem i 
znajduje się pew ien rodzaj soli, która je j Łyznośó sta ­
nowi, <i sól ta  je s t  jed yn ym  i p raw dziw ym  Skarbem  
ziemi.o  Mówi da le j ,  że z letnia wydając p łody ,  
ubywa jej tej soli, a w miarę ubycia tejże, zmniej­
sza się żyzność; trzeba jej więc to samo oddać W stanie 
korrupeyjnym, co nam daje środkiem wegetacyjnym , i 
tak wszelkie odchody z rękodzielni, odchody m ięsiw , 
zdechlin, skór, kości, pazurów, rogów, śjnicci ulicznych 
błót, uryn, gnojów wszelkich , spruchniałc dtzewo, i  
tychże owoce, wytłoczyny, liście i popiół, słoma, ziel­
ska i wszelkie zboże, wszystko to wchodząc w stanie 
zepsutym w ziemię, wraca jćj utraconą sól.

Yallemont autor dzieła pod tytułem Curiośite’ de la  
nature et de Vart stir la  Vegetation, pisze, że staroży­
tni znali sposób mnożenia z jednego ziarka dużą licz­
bę kłosów za po-mycsL inaterji uniwersalnej, którą two-

iry ro bek  w e ł n i a n y ,  j a k  sio z d a w a ł o  k a p e lu s z  s t a r y ,  n a  jeżyli * d z i a ł u  r„zeczy k o p a ln y c h ,  z d z i a ł u  ro ś l in  i z  dzia--
. I   ■ C • 1 "  _ .. 1 . 1 ___. .  Jł  l i  m i r i n n n n l  /  o  ,  i ;  n r* , r . .      I  t  T  i  !  I . 1 I i - 1 ^; którym spostrzeżono cząstki saletry

Przed 90 lalini w piśmie publicznetn pod tytułem la 
R epubliąue des Letres, jest wzmianka o głowie kapu 
isiy, która olbrzymiej wielkości być miała; dużo cieka­
wych oglądało ją z zadziwieniem, głąb czyli pień miał 
być grubości i wysokości uda średniego człowieka, na 
którym spoczywało osiem głów wielkości nadzwyczaj 
Bej. Naturaliści ..przytomni dochodząc co było przy 
czy na wydania lego monstrum, przekonali się przy zbio­
rze, iż.przylegle korzeni leżał stary chodak mający o 
*ad saletry. W teih miejscu przypomina mi się, że czy­
tając agronomiczne dzieła Albrechta Thaera, które W' 
eąłćj Europie stały się klassyczneini, o mierzwie z odcho­
dów zwierzęcych, właśnie poprzednie dwa przypadki w 
naturze swym wykładem, podobncini czyni, gdy mowi: 
)>Siere, w ełna i s ta ra  skóra, wyrównają w częściach 
składowych substancji rogawdj, ale nie sk ła d a ją  się 
tak p ręd ko , je że li z- trochą wapna pom ieszane nie są.

~ fV  A n g lii  zbierają starannie szm aty wełniane i sta  
re kapelusze, które przedają  po tem  korzystnie na na  
WÓZ. Rzucają j e  w doły,,przesypują odrobiną wapno 
aieby zbutw iały, poczeui m ieszają j e  z ziem ią. Z na j­
duję w pam iętnikach Jounga p r z y k ła d y , ze obwija- 
nt) ze szczególniejszym skutkiem kartofle szm atą w e ł­
nianą w czasie sadzenia , a pew ien znakomity, lubi 
zawsze p e łen  a n tu z fc m u  p isarz niem iecki, radził, a- 
by każdy swój k,ąpeluś% zam iast co go bezużyteczni' 
d łuże j na głowie nosi, n,t rolę porzucał, z kąd  wy 
niknęłaby z czasem powszechna urodzajność i nadros, 
żywności. To wszakże p e \y n a ,ie  gdyby wszelką prze

łu  zwierząt. Ze wszyscy co tej inaterji dotknęli, zgo­
dzili się na jedno, że aby nadać ziarnu tę płodność ,  
trzeba istoty uniwersalnej i tu to jest len wielki punkty 
który nazwano kamieniem filozoficznym. Dalej mówi, 
że zmarły w roku 1791 sławny de la Perricre, utrzymy­
wał, że istota uniwersalna, czyli ten prawdziwy żywioł 
dla roślin, musi być w  czterech porach roku zbierany 
z działu rośjin , z działu zwierząt i z działu rzeczy 
kopalnych. Ze tak skomplifikowana, zasłania ziarno od 
wszelkich złych przygód czasu, lecz że nie myśli wyja­
wić sekretu swego, jak tylko za znaczną nagrodo. »Ńie 
będziemy nigdy rozgłaszali , są słowa jego, sposobów 
pomnażania ziarn i udzielimy wiadomość o nich tylko 
jednej osobie, na przykład któremu monarsze, Coby 
chciał przynieść ulgę poddanym i obdarzyć kraj obfito­
ścią. «, Dalej Yallemont dając o skutkach jego sekretu 
świadectwo, tak mówi: »ni'c bowiem równego nie wi­
dziano jak w Paryża na przedmieściu S. Antoniego na 
ulicy de la ^Baquete w domu pod godłem Panny Marji , 
gdzie przez dziewięć łat wfciąż doświadczał pan de 1: t  
Perricre tćj materji uniwersalnej z zadziwiającym sku’ £. 
kiem. Na gruncie piaszczystym, 47 sążni paryzkich, z a- 
uewał pszenicy do 12 miar paryzkich, 36 calów kul li­
cznych w sobie obejmujących, namoczonej w pcwo yin 
iikworze. Ziemie tylko raz o ra ł ,  nigdy jej nicinh rz- 
•vił, ani odłogował, a tysiące świadków w i d z i a ł o  '  riel- 
vie ktzewy pstenicy z jednego ziarka, rachując do osin- 
Izicsiąt wyrosłych odnóg wszystkie pełnego 

( Dokończenie ju tro .)
?iŁłosa.


